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Glos O.Benon’a Aura- 
cher

Na zgrom adzenin katolików  niem ie­
ckich w Nisie.

Widzieliśmy właśnie, że ro 
botnik pilnie się pi/.ysłuęgu- 
je, gdy jest mowa o uigani- 
zacyi. Wy macie być Dawi­
dem w obec socjalistycznego 
Goliata, a kamieniem, którym 
go powalicie na ziemię, ma 
być wasza organizacya! Ten 
kamień musicie podnieść 
z czy7stego źródła clirześciań- 
skiego objawienia. Jeżeli ten 
kamień nie powali Goliata, 
nic go nie pokona. Szeroka 
przepaść dzieli nas od orga­
nizacji socyalistycznyr-L. So­
cjalna demokracya odrzuca 
wszelką organizacją, którą 
Róg ustanowił, odrzuca mał­
żeństwo, jakiego Bóg żąda, 
nie tylko w cbrześciańskiem 
pojęciu, lecz w pojęciu czysto 
ludzkiem. Dopóki istnieje 
małżeństwo clirześciańskie, 
musi też być własność pry­
watna, o której socjalna de­
mokracya nic nic chce wie­
dzieć. Jeżeli robotnika na­
wiedzi utrapienie, nie pomoże 
mu nic socyalna demokracya, 
alt pomocną mu będzie miłu­
jąca go, wierna, chrześciań- 
ska żona. Dobry porządek 
społeczny i prawdziwe dobro 
robotników wynika jedynie 
z tego małżeństwa, które za­
łożył Jezus Chrystus, Syn 
Boga żywego. Szczęść Boże 
chrześciańskiej pracy! (Żywe, 
długo się powtarzają oklaski).

Siodlarz Seppel t dziękuje 
jako przewodniczący Towa 
rzystwa robotników w JNisie 
tym, którzy urządzili to ze 
branie* i obiecuje, że robo­
tnicy pozostaną wiernie przy7- 
wiązani do centrum. Robo­
tnik Franciszek Wallstein 
z Bytomia dziękuje członkom 
centrum i wznosi na ich część 
okrzyk, który zebranie po­
wtarza z entuzyazmem.

Po3eł Grober z W yr tem- 
ibergii dziękuje za uznanie i 
przypomina, że nie przeminie 
żadna sesya, w7 której by stron­
nictwu centrum nie stawiało 
wniosków w interesie robo­
tników.

Przewodniczący ks. pro­
boszcz Neumann zamyka po 
siedzenie,wyrażając podzięko­
wanie mowcom i wnosząc 
okrzyk na cześć Towarzystw 
robotników katolickich Szlą- 
ska, niemieckich i polskich, 
Zebranie powtarza trzykro­
tnie okrzyk i woła nakoniec: 
Szczęść Boże pracy chrześci­
ańskiej.

Opis staroświeckiego 
mało znanego obra­
zu Matki Boskiej 

'Puskiej.

Przez X. M
Pewien proboszcz powiadał 

na zebraniu księży, że gdy 
razu pewnego przyniesiono 
inu obrazy do poświęcenia, 
ujrzał też obraz. Matki Boskiej 
z dodanym przydomkiem h a ­
ska.

Nie zdarzyło mu się jeszcze 
nigdy spotkać obrazu Matki 
Boskiej z takim przydomkiem 
To też zawahał się ów obraz 
święcić, podejrzywając, że to 
będzie jaki fałsz. Inni księ­
ża wyrazili również swoję 
wątpliwość co do prawdziwo­
ści obrazu Matki Boskiej 
z taką nazwą.

W  tych dniach natrafiłem 
przy przeglądaniu jednego 
ł czasopism warszawskich na 
opis obrazu Matki Boskiej 
z takim przydomkiem (Du- 
ska), który podaje do wiado­
mości dla rozprószauia -wą­
tpliwości i stwierdzenia pra­
wdziwości obrazu Matki Bo 
skiej z przydomkiem “ Duska.” 

Opis brzmi tak: Dawny
Lublin, który powstał z pier­
wotnej osady “ Dłotlicze” tu­
lił pod swoje skrzydła bar 
dzo małą cząstkę grodu dzi­
siejszego, poza którym roz- 
ciągały się pola i pastwiska 
poprzerzynane błotnymi, peł­
nymi wybojów drogami. Przy 
jednym z takich traktów oto 
czonych ogrodami i dworami 
Morskich, Sapiehów, Lubo 
mirskich, Radziwiłłów, wzuo 
sil się tuż za bramą krakowską 
w sąsiedztwie kościoła i kla­
sztoru 0 0  Karmelitów bo­
sych gmach, otoczony murem 
obronnym, tworząc przed mia 
stem jakoby fortyfikacyą, do 
której wnętrza prowadziły 
owe wspaniałe bramy. Byłto 
szpital S-to Duski, oddzielony 
od klasztoru wyżej wzmian­
kowanego kościoła.

Przeszłość tego przybytku 
Pańskiego sięga bardzo odle 
głej epoki, a mianowicie cza­
sów, kiedy Lublin był zmie­
niony na gród obronny, kiedy 
Kazimierz W  ielki opasał go 
mu rami i wzniósł bramy: Kra­
kowską i Grodzką.

W  roku 1342 wznieśli mie­
szczanie lubelscy na uprosze­
nie łask i opieki nad miastem, 
łupionem przez najeźdźców,tuż 
za bramą krakowską swoim 
kosztem niewielką kapliczkę 
z drzewa pod wezwaniem św.

Jana a obok zbudowali dość 
obszerny szpital Sw. Ducha 
dla ubogich, złożonycf choro­
bą mieszczan lubelskich —  
Kościół ten razem ze szpitalem 
erygowany w 1419 r. przez 
X . Wojciecha Jastrzębskiego, 
biskupa krakowskiego, otrzy­
ma! tegoż i oku pierwszego 
proboszcza w osobie X . Pioti a 
Nikolai’a. Świątynia ta i 
szpital były szczególnie umi­
łowane przez mieszczan rad- 
bystrzariskiego grodu.

Liczne zapisy, zwiększające 
majątek kościoła i instytucji, 
są tego dowodem.

Dwa razy kościół uległ 
wielkiej klęsce. W r. 1421 
padł pastwą pożaru, który 
w perzynę obrócił drewnianą 
świątynię Stratę odczuli głę. 
boko mieszanie i niezwłocznie 
też odbudowali ulubiouy 
przybytek Pański.

Drugi raz żarówuo kościół 
jak szpital uległy w r. 1733 
pożarowi, po k+ór.ym go 
z gruzów7 podniesiońo kosztem 
proboszcza X  Ludwika Bur- 
neta.

Otoczenie świątyni niezwy­
kłą pieczołowitością ma źródło 
w tem, że był to pier­
wszy dom Boży i szpital 
tylko' mieszczański, jak też 
w stwierdzonym wr ?-oku 1646 
fakcie cudu, spełnionego za 
sprawrą wizerunku Matki Bo­
skiej, zawieszonego w7 tym ko­
ściele. Według bowiem wiaro- 
godnych świadków ronił w r 
1642 .w dniach 13, 14 i 15tym 
lipca obraz Matki Boskiej 
wobec licznie zebranego ] udu 
łzy krwawe. Obraz ten 
jest zawieszony w7 głównym 
ołtarzu. Postać Boga Rodzicy, 
przybrana w7 złotą sukienkę, 
a tak tło obrazu, jak i obe­
cne filary zapełniają bardzo 
kosztowne w7ota.

U  góry zawieszony jest o 
braz, przedstawiający Zesłanie 
D ucha, Św iętego, pod którego 
wezwaniem -wzniesiony jest 
kościół. Na ścianach prezby- 
teryum zw7racają nwagę dwa 
dużych rozmiarów obrazy 
Przedstawiają one, jak obja­
śniają drugostronne napisy, 
cudowne wydarzenie i obraj 
dującą komisyą.

JN a obrazie zaw iesz-onym po 
lewej strunie czytamy: ‘ 'H i­
storya obrazu Matki Boskiej 
w tym kościele przez trzy 
dni krwią płaczącego w r. 
1673, a w teraźniejszym 1642 
dla nabożeńst-wa różnego sta­
nu ludzi według inkwizycyi 
duchownej krótko odmalowa­
na. I tak znajduje się tutaj

wizerunek Jakóba Lenczew­
skiego, studenu. uczącego się 
w kościele, który tę wi- 
zyą ze strat hem widzi; X . 
proboszcza z wikarym, którzy 
krwawe krople na ołtarzu 
pokazują. Następnie kapłani 
różni oglądają obraz, skąd 
ten humoi knvawy, a sucho 
wszędzie widzą.

“ X . Zam oscen, teolog i ka­
znodzieja, stąd gniew przy- 
szły prognostykuje, co się te 
raz sprawdza” ; a wweszcie 
pannę Krasińską ze służebny­
mi swymi; Która trzeciego 
dnia na świeżo płynące łzy 
patrzy.

Drugi raz zawiera następu­
jący napis: “ A  że prawdziwie 
w tym kościele obraz Marki 
Boskiej płakał, na to stanęła 
pilna inkwizycja, której wi­
zerunek, że tak było a nie 
inaczej, w tym roku 1673 jest 
odmalowany. Tak twierdzi 
W ł. K Zieliński w swojej 
Monografii i Opisie Lubina.

Obraz Matki Boskiej z Dzie­
ciątkiem Jezus, umieszczony 
ponad powyższym opisem ma 
podpis:

Matka Boska S to Duska.
X . M.

Po-najlepsze i najnowszfj mody zrobiono
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25. STULECIE.

W d. 14 października i dni 
następnych odbędzie się 
w Marsylii szereg uroczyste 
ści, mających na cela, uczcić 
kouiec wdeku, który jest 25 
od czasu jej założenia. Ten 
niezw7ykły jubileusz 25 stuleci 
zamierza miasto obchodzić 
wspaniale, ku czemu zorga­
nizowano już odpowiednie 
komitety. Pomiędzy innymi 
zamieizony jest olbrzymi po­
chód historyczny, m a j ą c y  
przedstawić Marsylią na tle 
tych 25 wieków ze staroży­
tnymi Gallami i legionami 
Rzymian itd.

PODATEK OD SŁOWIKÓW.

A by uiyolnić słowdki od 
tępienia, gmina ustanowiła 
w Apoldzie podatek 18 marek 
od każdego słowika, trzyma­
nego w klatce. W  razie ocią 
gania się z podatkiem, grozi 
kara 36 marek. Niezrówna­
ny śpiewak wiosny zasługuje 
istotnie na opiekę.

Nf kon,j ść cifci pląc j  eh.
C o l u m b u s ,  O., & Stycz , 1892 

lerpiałam długo na osłabienie nerwów pocho- 
.zące z  choroby i  znalazłam ulgę, zażywszy 

„Father K oen iga Nerye T ooic“  Polecam ten śro­
dek wszystkim cierpiącym na nerwy najserde­
czniej- Panna M. Benedykt, uczennica.

Dodatkowo do(powyższego plBrns* poświadcza­
my, że „Father Koenig’s Nerve Tonie okazał sią 
barazo skutecznym środkiem we wszystkich wy­
padkach, ilekrotuie go używałyśmy w naszym za­
kładzie, a zwłaszcza u takich, których syBtem zu 
pełnie był rozstrojony wskutek pijańBtwa 1 za­
żywania opium. Życzymy mu powodzenia dla do­
bra ludzkości,

37S Siostry Dobrego Pasterza
Chatawa. Pike Co., Miss., w  Maju 1893, 

Używałyśmy „Father Koenig's Nerve Tonie**
Łrzeciw nerwowości, a nastąpiło natychmiast po- 

ipszenie i sen pokrzepiający.
Siostry de

r  l i n i j m  koiitżką ty  elki ej wag: 
llftnMII °  chort>bie nerwowej

I butelkę na próbkę 
posyłamy na wasz adres. Biedni tak­
że otrzymają iekaistwo darmo, 

Lekarstwo to przyrządził Ks 
Koenig z FortW ayne,Ind, od r.1876, 
a teraz sprzedawane jest pod nazwą:

K0ENI& M EI, CO., Chicago, 111.
49 ulica S . Fi uiikliii

Sprzedawane po aptekach za $1 0U 
butelką a 6 za $5 

Duża butelka $1.75, a 6 za $£.
W  Milwaukee u F  Krem bsli, róg 

L-szej i Greenfield ave.

Ceny targowe.

Mięsu. „
Wieprzowinę w beczkacn $i.0U—$10.00
Wołowina w beczkach __  7.50— 3.50
Wędzona szynka  ..............IGe funt
Wędzona wołowina  7}£c do8c fant
feolona wieprzowina................  7c funt
Smalce wieprzowy............... . ,7}£e lunt
Kiełbasa.....................od bc do I2c funt

Owoce.
Jabłka najlepsze .... 2.50—3.00 beczka
Banany wiązka po................     . 1.00
Kalifornijskie gruszki 4.00—5.00 paczka
Cytryny po.................. 4.00—5.50 beczka
Orzechy włoskie ..............  7—lic funt

Jarzyny.
Ziemiaki .. , . 20c buszel
Ziemiaki słodkie.................. 2.25 beczka
Bób    . 1.00 buszel
Groch ...................................85c buszel
Soczewicę ..................................4e funt
Bura.ci.......................  20c buszel
Pietruszka .. .......................12c ti izin
Ogórki . . . . . .      8c tuzin
Giaybj ...     ... ,S6e funt
Pomidory sześć koszy .......   . 60c
Żytnia mąk? ? 2.85 —3.0C beczka

Drób.
Kury żywe po........................ £Ućc funt
Indyki po  ................... ,7c—Se funt
Kaczki............................. 7c—' i^ c  funt
Gęsi   8c funt
Gołębie ................................. 1.00 tuzin

Nabiał.
Masło świeże     .................   . 21c funt
Masło drugorzędne ..  16c funt
Masło imitowane * ..................... 15c fum
Jaj?  . . . . . . . . . . . . . .  73c tuzin
Ser ...........................................13c funt
Sei szwajcarski.........................lOc Tint

T D Ź C I l  D G . . . .

N. L. STEIN, fotograf isty,
452 ul. MitcheH, nar. 2giej Are.

I

Po dobre farmy
. . .  , P R Z E JD Ź C IE  D C ...........

Sobieski, HofaPark, Pnlaski i Kraków!
najlepszej polskiej kolon ii w  Stanach Zjednoczonych.

Jesień jest najodpowiedniejszy czas na obranie sobie ziemi, 
zatem przyjeżdżajcie teraz, abyście m ogli zobaczyć ż-uw? tegoio- \ 
czne i zarazem wybrali farmę dla siebie. |

N ajlepiej wykupić tykiel kolejow y wprost do Sobieski, W is .,' 
gdzie J. , H O F L A N D  CO., ma ofis tuż obok staw i, lub też) 
pisać po maDV, książ. :i : wszelkie lw orU alye dc

J. J. H0F LAND C0„
134 Mason Street, Milwaukee. Wis.!

D 0 P P B L B R A E U
-TEST N A JL E P S ZE

S P R Ó B U J C I E  G O

—  Jeżeli chcecie budować lub re­
perować dom, pamiętajcie, że Her- 
renbruek ma na składzse najlepsze 
drzwi, okna, okiennice, (m oldings) 
itd. po zadawalającej cenie. Nar. le j 
i Lincoln av.

E. Brielmaier & Sons.,
A R C H I T E K C I

I  N A D Z O R C Y .
W ykonują plany na kościoły, szkoły 

i klasztory.

Biuro i pomieszkanie

R óg 3-ej i ul. Sliernian, M ilwaukee.

Fabrykanci mebli kościelnych, oł­
tarzy, ambon, i t d

W  SW IEC IE .

PO W IEŚĆ z wieków śiu UUU ii 
nadzwyczaj interesująca Wyszia 
z druku staranrie opracu., a ja 
językiem poprawnym : jtsc dc 
nabycia

w redaKcyi 1 Katolika
  O R A Z ............

w księgami WiEtziusa.

Jest to dziełko nieocenione dla czytei 
rików wTszelkiegc wieku : rodzaju.

CENA egzemplarza 25 eentćw
Przy kupnie większej iiośc daje się rabat.

KURPIE.
Pow ieść H istoryczna przez Kazimierza W ładysława W ójcickiego.

“Stara puwiastka jak wino z Tokaj a 
Serce zagrzewa i umysł upaja.”

Dominik G. Magnuszewski, konfederat.

Toin 11.
( C i ą g  d a l s z y . )

B o r o w y  c i c h o  o d s z e d ł  d o  i z b y  c z e l a d n e j  w r a z  
z  g o s p o d y n i ą .  A n n a  u k l ę k ł a  p r z e d  o k r a z e m  M a t k i  
B o s k i e j  i  m o d l i ł a  s i ę  z  c a ł y m  u c z u c i e m  r e l i g i j n e m ;  
s t a r y  P r z e ź d z i e c k i  o d d y c h a ł  c i ę ż k o  n a  ł o ż u  b o l e ś c i .

Z e g a r  ś c i e n n y  u d e r z y ł  d r u g ą  g o d z i n ę ;  c i e m n o ś ć  
r o z j a ś n i a ł  s ł a b y  b l a s k  l a m p y ,  p ł o ­
nącej n a  k o m i n k u .  R a n n y  m ł o d z i e n i e c  z a s y p i a ł ,  
w e s t c h n ą ł  g ł ę b o k o  k i l k a  r a z y  i p o  k a ż d y m  w y m a ­
w i a ł  p r z e z  s e n  s ł a b y m  g ł o s e m  w y r a z y :

—  D a l e j !  n a p r z ó d !  j u ż  j e j  n i e  m a !  z g i n ę ł a !  n i e  
ż y j e !  O s t a t n i  n i e  ż y j e !  z  b o l e ś c i ą  w y r z e k ł  i m o c n o  
j ę K n ą ł .

B o r o w y  w  i z b i e  c z e l a d n i e j  u c z ę s t o w a n y ,  r o z p r a ­
w i a ł  z e  z w y k ł y m  z a p a ł e m  o  b ó j c e  w c z o r a j s z e j  p a n i  
g o s p o d y n i  i  z g r o m a d z o n e j  c z e l a d z i ,  k t ó r a  z b u d z o n a  
z e  s n u ,  w i e l k i  o s i a d ł a  k o m i n .

—  T o  d u ż o  n a s z y c h  n a g i n ą ć  m u s i a ł o ?  r z e k f a  
p a n i  M a r c i n o w a  ( t a k  b o w i e m  p o  m ę ż u  n a z y w a n o  
g o s p o d y n i ą .

—  O ,  n i e  m a ł o !  o d p o w i e d z i a ł  b o r o w y .  T y l k o  
c o  w y s z l i ś m y  z  l a s u ,  u j r z e l i ś m y  c z e r w o n y c h  d j a b ł ó w .  
N a  p o l u  i  w  t r z e c h  w i o s k a c h  b y ł o  i c h  p e ł n o  j a k  
k a w e k  n a  s ł o t ę  K r ó l  z e  s z l a c h t ą  i  z  t r o c h ą  s w o i c h  
S a s ó w  s t a n ą ł  n a d  p ł o t a m i ;  n a s i  K a r p i e  o s a d z i l i  p a ­
g ó r e k  N a s z a  p a n i  b y ł a  z  n a m i ;  z a c z ę l i ś m y  
S z w e d o m  —  t r z e p a ć  s k ó r ę .  J u ż  s i ę  c o f a l i ,  
g d y  z  n a g ł a  i  z  t y ł u  s i ę  p o k a z a l i ;  z  d w ó c h  s t r o n  
n a p a d n i ę c i - — n a p r ó z n o  w s z e l k a  o b r o n a ;  r o z b i c i ,  m u ­
s i e l i ś m y  o p u ś c i ć  w z g ó r e k ,  t e m  b a r d z i e j ,  ż e  n a s z a  
p a ń i  n i e  w i e d z i e ć ,  g d z i e  k i ę  p o d z i a ł a .  J a k  t e ż  n a s

pobili i król musiał ustąpić i nie wiedzieć, gdzie 
teraz się obraca. W  Myszeńcu spalili wiele domów, 
zaledwie kościół uratowano, a i to jakby cudem!

—  Nic dziwnego, rzekła pani Marcinowa, ogień 
świętego nie ima się domu, a potem jest tam obraz 
cudowny.

—  W lesie, opowiadał nam sąsiad Łopucha, który 
co tylko podniósł się z łóżka że Boruta opuścić mu­
siał swój zamek w Łęczycy, gdzie skarbów pilnuje, 
bo słyszał jak się wyśmiewał z naszych, przelatując 
ze sosny na sosnę. I jać go słyszałem, ale wtedy 
wybiliśmy Szwedów, a teraz —  i zwiesił ze smutkiem 
głowę borowy.

— No, no, proszę, zawołała pani Marcinowa, 
to i prawda co o nim gadają z bojaźnią przysu­
nęła się do komina.

—  Co prawda, to nie grzech! odpowiedział 
borowań swój zawsze swego wspiera i chociaż tak 
daleko Boruta siedział, przywędrował czerwonym 
djabłom na pomoc.

—  Nie wiew on się zmorduje, odezwał się 
Marcin leśniczy, mąż pani gospodyni, który dotąd 
spokojnie siedział, czyż nie Ariecie, że jak stąpi to 
mila, jak skoczy, to dwie.

—  1 akci to gadają, pomruknął borowy; w7 tj m 
krzyk młodej Anny poruszył wszystkich, z pospie­
chem skoczyła od komina pani gospodyni, za nią 
leśniczy. Borowy nalał spory kieliszek wódki, w y­
chylał go spokojnie, gdy wbiegł blady Marcin i 
zatrołał:

—  Już skończył! umarł.

X V III .

IN a konie trskoczą, sztandar roztoczą, 
Wesoło trąbka zadzwoni;
Rumaki spięli, bramę minęli,
A  na ich czele on goni.

Ludwdk Jabłonowski.
Po zwycięskiej dla Karola X H  walce pod My - 

szeńcem, gdzie rozbiwszy Kurpiów, parł Augusta 
z niedobitkami, zostatria jenerała Steinfliclit wraz 
z pułkownikiem Rebinaer, do zupełnego ujarzmie­

nia bohaterskich mieszkańców obszernych lasów 
Mazowsza, a sam dąży ay ślady nieszczęślitrego króla 
polskiego.

August uchodząc stawił mu opór pod Kliszo 
wem aa7 12.00C Sasów i 12.000 PolakÓAr Karol 
mając mniejszą o połoAyę armią, przyjmuje Arezwa- 
nie, rozpoczyna walkę.

Bójka była krwawa, a zwrycięs+wo niepewne: 
już się zdawało nawet przechylającem na stronę Augu - 
sta, tem więcej, gdy ugodzony kulą armatnią, spacił 
z koma książę na Gotorpie i po krótkiej męczarni 
skonał. Karol X II stał nad jego zwłokami chwilę 
i pierwsze a ostatnie łzy av SAvoim życiu wojowm 
koAAÓ temu poświęcił; ale po okazaniu tego żalu, 
poskoczył na konia z nowym zapałem, jakby chę­
cią zemsty wbedzjony i na czele jazdy rzucił się 
w szeregi nieprzyjacielskie. Napad był tak gAArał- 
towny, że go wTvtrzymać nie mogły szeregi i w rozsypce 
szukały ocalenia. Dostrzegł to wcześnie Augusl i 
sam na czele dragonów saskich i jazdy polskiej 
pod dowódstwem starosty Szmigielskiego, śmiało 
postawił czoło szczęśliwemu bohaterowi.

Obadwa królowie jak prości walczyli żołnierze, 
w niczem nie ustępując męstw^u i narażani u się w tej 
walce. Olbrzymią siłą zrzucał August z koni Szw7e- 
dów, a każdy cios który ze silnej wymierzył dłoni, 
był śmiertelny; przy jego boku walczy! Szmigielski, 
który nie wiele ustępował temu królowi i w sile i 
w męstwie. W  zapaie i uniesieniu rzucali się 
w tłumy, gdzie wrzała najkrwawsza bójka, a gdzie­
kolwiek błysły ich szable, przerzedzały się szeregi. 
poAYstawał popłoch i trwoga. Karol A II, odcinał 
się długim prostym rapirem, oskoczony zewsząd, 
mężnie i otwierał drogę do swoich, na których czele 
stanąwszy, na nowo rozbijał szeregi saskie.

W  zamieszaniu, kurzawie, trudno było rozpo­
znać. która strona górę bierze, bo Ayalka na jednejże 
trwała równinie, niekiedy tylko dojrzeć można było 
pojedyńczo uciekających w dali, spadających z koni. 
August oddzielony, sam pchany w tłumie, zaledwie 
mógł władać orężem, po - chwili przecie utorował 
sobie przejście i zwaliwszy z konia drabanta szwedz

kiego, któ”y go silrie napierał, spojrzał dokoła i 
ujrzą: aa' pobliżu chorągiew polską z białym orłem
i poskoczył ku nie;. Na jej czele Telembski stawia! 
mężny opór zastępom liczniejszych Szwedów7, gdzie 
sam Karol X I I  dc\A7odzil OLai królewie spotkali 
się ze sebą, ale zamiast walki osobistej, jak w da­
wnych rycerskich wiekach było pospoliiem, uprzej- 
n  le  się pozdrowili. Uchylił Kapelusza August od 
kłócił mu się Kaw] X I I  ze surowem spojrzeniem

H alka jeszcze trwaia uporna, ale na prawem 
skrzydie zwyciężyli Szwedzi; rozbici, popłocu za­
nieś! na lewe. wszystko poszło w rozsypkę. Na- 
próżno zachęcał, przyiwoIyWł August, napróżno 
z kilku chorągwiami oćnowb walkę Szmigielski: 
działa szwedzkie przerzedziły je wkrótce, a król polski 
z rozdartym sercem musiał uchodząc patrzeć na 
zwycięskie sztac dary Karola X I I .

W  nieładzie parci Sasi i Polacy, pierzchali w ro­
zmaite strony, nie mogąc nawet dział uproy/adzić, 
Augusi spieszy! av toiwarzystwie kilku oficerów 
przez poia do wobliskiego lasu, gdzie bezpieczniej­
sze schronienie uważał ale dostrzegł to nieprzyja­
ciel. Drabarty oć cięli mu drogę, już się miai za 
zgubionego, bo osouiste męstAyc, ani siła nic nie 
mogły naprzeć,w lb-zbie Szwedów, w tejże
chwil , przypada Telembski ze stroją chorągAkią.

—  Górą nasi! zawołał, rozproszył nieprzyjaciół, 
otworzył drogę do lasu i już inieli w nim bezpie­
czniejszą ustroń znaleźć, gcy rzęsisty ogień ręcznej 
broni i dział szwedzkich ich powitał. 7'elembski 
rzuca się najprzód, ale kula armatnia powała gc 
z koniem, inni w popłochu i trwodze pierzchają,

Agust z jednym lylko kapitanem Brand do­
stali się szczęśliwie do lasu i manowcami uchodzili, 
Karol X I I  nie zaniedbał korzystać z  tak wielkiego 
zwycięsi wa; po niedługim spoczynku, ruszył drugą 
do Krakowra i zajął tę starodawną stolicę, Król 
polsk' zmordowany chciał spocząć, bc : koniom 
trzeba było Arytcunąć, nimby dalej na nich podróż 
przedsiębrać.

(CiJjg dalszy nastąpi )


